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Ahi serva I talia , di dolore  ostello ,

N ay e  senza n o cch iero  in gran tempesta .. .

D a n te .  C z y ś c i e c  V I.

...Gdzie o j c z yz n a moj a b ol ej ąca  ś w i e c i ­
ły, świecą bez l iku słońca!  A  z tych słońc 
lśni kafcde tein pyHzniej,  że z g l i s zc z a  i 
Irupy złoci, źe g d y  błyśnie,  to w a l c z y  z 
blaskiem pożarnej ł u ny ,  wśród sz loc hów 
kroci —  jak w ost atecz nego dzień sądu i 
lamentu!...

Więc wśród t a k ie g o zamętu Mi c k i e w i c z  
na Judahu stanął  s k a l e  i s ł ów pioruny 
rzuca w morskie  i l ud owe fale a mrok 
przyszłości r o z ś w i e c a  j eg o ócz b ł y s k a w i c a ,  
jego j as no wi d zt wo  ducha i słucha lud 
dziś, wczoraj  i przez po ko le ui a  u k oc h a n e ­
go piewcy,  w s z y s t k i c h  s i e w c y  cnót,  któr y 
się nie zmienia na dzi eń,  ua noc lub ua 
święto,  lecz z a w s z e  r ó w n y  sobie w duszę 
ma wrośniętą w zn io sł ość  i w jej  ozdobie 
j ak w aureoli  j aśni ał  w złej  i dobrej do-http://rcin.org.pl



łi a ż  go ua W a w e l  n ar ód  m i ę d z y  k ró le  
w zniós ł  czule!...

*
*  *

Ó w d z i e  S ł o w a c k i  z szczerozł ote j  a r f y  
c z a r o w n e  d o b y w a  brzęki  i s ł y c h a ć  o j c a  
z E l  Arisbu j ęki ,  w i d a ć  w ś r ó d  A l p  s z a r ­
fy  na cud jezi orze —  g d z i e  A a r u  sp ad a  
k a s k a d a — l azury lódż porze z d wo jg ie m,  
mi ł ośc ią  ł ad o w n a  z a pa mi ęt a łą ! . . .  W i d a ć  
ku północy dalej ,  j a k a  z G r a b c a  w y m o w ­
na wi er zba ,  j a k  si ę toporem obciuał o 
w ł o s y ,  jak lubią m u z y k ę  w ęż e  i ca ł a  w i ­
dna c iżba Liii ,  ś w i ę t y c h  G w a l b e r t ó w ,  Ś l a ­
z ó w,  zbieraczek m a l i n — Alin,  j a k  B a l l a ­
d y n a  córek g ł a z ów ,  i d y l l i c z n y c h  j a k  Ki r-  
kor gr afów —  co si ę t a k  w m ez a l j an s  
w p r z ę ż e — tr ai czoy ch B a r s z c z a u  i ich po­
c zer ni ałyc h r y u g r a f ó w ,  zrodzone w i d a ć  
o b ra zy  z J u d y t — Sal omej  e k s t a z y ,  aż  mi­
s t y c z n y  śpiew w y b u c h a  o wc iel eniac h 
króla ducha!

*
# *

S k a z y  Piotrowej  opoki  dost rzegł  
K r a s i ń s k i  głęboki ,  J a n a  opok ę miłości  
w r ó i ą c ,  gdy to w k oś c ie le  będzie pr o­
ściej ,  gd y rząd C h r y s t u s o w y  w s ta t y s t ó w  
w e j dz i e  g ł o wy  i nie będą r zą dz ą cy  ua-http://rcin.org.pl



kształt ssącej  k r e w  p i j a w e k  gr om ad y  lud 
wysuszali  blady.  A  d a l e j — g d y uie będzi e 
szakali  ludów d r ą c yc h  w sztuki s ą s i ad ó w ,  
gdy jak T rój roz bi or cy  ju£ uie będzie g a ­
dów, gdy się s ł owem w  pokuty popiele 
przed Bogiem l ud zko ść  rozściel e pokotem, 
za przeszłość Izy poleje,  g ł o s z ą c — yi ci st i  
Galilaee)

•*
*  *

W skar bni cy  d z i e j ó w ,  K r a k o w i e ,  z a j a -  
ŚDiały barw k r ó l e w s k i e  s p le n do r y— to c i a ­
łem ma ł y  Matejko a  d uchem olbrzymi z 
pyłu i ko ry  stuleci  w i p l k o ś ć  oj«/.y*oy w y ­
j awi a a pędzel  m a c z a  w k r w i — ta w G r u n ­
waldzie d ymi,  w t ę c z y ,  w s ł ońcu— że s i ę 
jak u p a w i a  w o b ra z ac h mieni,  c za se m 
w złości— źe s i ę Re jt an em  pieui, n a j c z ę ­
ściej w miłości —  ztąd Z y g m u n t  i B a r b a r a ,  
Ztąd S k a r g a  ogni st emi  s ł o w y  p r y w at ę  k a ­
ra, bogaty w duch I z a j a s z o w y ,  ztąd S t a ń ­
czyk ua tle k o m e t y  w a r k o c z y  w nasz r o z ­
biór zda się w pi j a  o c z y !  A  czasem pędzel  
w sławie moczy:  i L i t w a  z P o l s ką  się j e ­
dnoczy,  Jau z b a w c ą  ziemi  R a k u s k i e j ,  w 
hołdzie...  na k l ę c z k a c h . . .  Al b er t  pruski!

*
* *

Dalej  D au t  n o w y  cudnej  B e a t r y x  s tą pa  
śladem doliuą p ł a c z ó w ,  potomuości  się u-http://rcin.org.pl
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żala K a i no we j ,  co gr ad em c i s k a  w siebie 
kartae/.ów. oręż na kształt. s z a l a  na w ize  
runkach wiesza N a j ś w i ę t s z e g o  S y n a ,  ze 
szat  trupy zd/iera żoł nierzy,  w i ęc  mierzy 
w ludzkość Bóg Gr ot tg er a  gniewem. . .

Mglista.. .  z koKą... w L i t w y  kuieje za 
kwefi ona mara wieje. . .

Noc —  mina S y bi r u  g ł ę b o k a — z a p a d ł o o k a  
w niej h t w i n ka  z t a c z k ą  s k ut a  a jej dzie 
c iątko w mogile a t r up— mąż z j a w i a  się 
na c h wi l ę  —  z a o j c z y z n ę  przekł uta  pierś, 
l ec z  g d y  się nad m ą  ból tak s p i ę t r z a —  
blaski  s p ł y w a Panna  Naj ś wi ęt s za! . . .

Z u ó w  matka nad z w ł o k a m i  s yna,  na 
szubienicę w y s o k o  oi ca  ż anda rmi  w lo ką ,  
pożogi. . .  uęd«a... z o j c z y z u y  w y  pęd/.a 
wróg. . .  k i b i t k i — e t ap y  —  kuuty —  w d y b y  
z a k u t y  kraj! T o  rok s z e ś ćd z i es i ą t y  trzeci  
n ar od ow ym duchem świ eci  a  po nim czar  
na nast ał a uoc— s z a r a ń c z y  ua kraj  na wa ł a! . .

*
*  *

Dł ugo te mroki o zł aca  t y t a n i c z u a  K r a ­
s z e w s k i e g o  praca,  co nad L o p e  de V e g ą  
wzniósł  się płodności ą,  co w s z y s t k i e  s t r u ­
ny ż y c i a  z końca w kouiec trąca,  u p o ­
w i c i a  Pol skę  widzi  j aśnie gd y starą ś p i e ­
w a  Baśnię,  płacze w Ro zbi or ac h T r z e c h ,  
źe ż y w c e m  wtł opac zona  w grób,  patrząchttp://rcin.org.pl



przez łzy,  j a k  t uł acze —  za  oj ców p o k u t u ­
jąc grzech —  pod obce mk ną  s zt an da ry  i 
w szarej k apoc ie  w ó d z  j est  im j a k  ona 
g wi azda m a g o w a  do s ł o w a  wi od ąca ,  co 
w ciało w Betleem s i ę  przybrało!

Wiel ka K r a s z e w s k i e g o  praca,  co, demo­
krata nar odowy ,  miłosne o czy  na lud w s i o ­
wy zwr ac a,  co ubogiej  sztuce polskiej  
plaatyczuej s ł owem to r ow ał  drogi,  co w 
mroki, plagi  o w e na k a ż d y  wr ogów strzał  
nad wszel ki e m a ś ci e  P a w i o w e  j eduo l e ­
karstwo miał: d u c h a  nie jraście!...

*
»  *

A  gdzi eś  w gł ębi  sa motn y ś p i e w a k  g o ­
łębiej Marji ,  je j  W a c ł a w a  i tęsknicy s t e ­
powej U k r a i n y  k ra s uo l i c ej ,  co pierś bal ­
samem t r a w  n a p a w a  a duszę pi ękn ośc ią  
s ł aw,  gd y R ze c z y p o s p o l i t e j  nad nią b i a ł y  
bajał  ptak,  w o l uo śc i  obfity niosąc plon, 
na chmury p o ha ńc ó w str zał  pierś s t a w i ą c  
chrobrą! z g ię t y  dziób!  t w a r d y  szpon! i w 
siońca. blasku w złotej  ludom drgał  koro* 
nie j a k  ów z P i s m a  d r o g o w s k a ź n y  słup 
ogoisty ua g r a u i c y  od ś w i a t ł a  do c ie mni ­
cy aż mu do piersi  śni eży ste j  trzy s ę p y,  
trzy czarne p r z y p a d ł y  p t a s z y s k a  i tr y s k a ,  
gdzie szpon ich t k w i ,  sznurek k róle wski ejhttp://rcin.org.pl
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k r w i — i bez korony c zar *ptak pada zmo- 
żony!

T a k  Marja,  go ł ąb  bia ły ,  wśród lip 
s w y c h  smutna s t a w a ,  jej zda się wzrok 
pr zeni ka bezmi ar,  z da  s i ę W a c ł a w a  w i ­
dzi  i mi ec zui ka w a l c z ą c y c h  z tatary,  aż 
j ą  kuligu m a s z k a r y  w g ł ę b o k i  s t aw  por­
w a ł y —  ze sępa o r d y n a n s u —  k ró l i k a,  co 
nie chce s yna  m ez al ja ns u —  r. j eg o to l i ­
stem na sz y bk im  k oz a k p o m y k a  kooiu na 
p oczą tk u poematu,  af ek tem strzel istym 
z dra dui e ś w i a d c z y  szt a che tc e  jak bratu.

*
*  *

A  S z o p e u L .  Pod fr an cu za  mieści  ou 
n a z wi s ki em  pełnie sta ropol sk ie j  treści .  
W e  wielkim wi edzi e polonezie przez d z ie ­
je t ys i ąc zue  pary,  w pr zesz ły ch w i e k ó w  
z a k r ę t y ,  w bujne s z l a ch e c k i e  g w a r y ,  g d y  
to w wszelkiej  imprezi e w iuem lśnią się 
kiel ichy. . .  łeb od k or da poci ęty. . .  z trze­
w i c z k a  wi ochny cichej  pi ją  snmiaste t w a ­
rze!

L ub  z n ó w  w tańca z a k r ę c i e  mistrz w 
surmy bojowe z a gr z mi  i gromeoi przed 
o c z y m a  duszy s p ad ną  w z a s t ę p y  w raż e 
s k r z y d l y  szumiąc r yc er ze ,  Jez usa  hasłem 
bierze każdy i M a r j ę - K r ó l o w ę  i hufiec 
j ak  l aw in a  z trzaski em —  tęteutem śc iuahttp://rcin.org.pl
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z nóg wr ogów j ak k ł o s y  w polu zżętem!..* 
Z  tycb k l a w i s z y  duch się u a r od o w y 

s ł y s z y — w i ęc  z r az u wmutek c icby  g r a  —  
j a k  tlo o b r a z u — j a k  t k a u in a  szara nim j ą 
wzorzyście s t ka  d z i e w c z y n a  w j e d w a b —  
szychy —  j a k  s chmu rzo ny  firmament nim 
g w i a z d y  j ak k le j not y w bryl aut owo- zł o*  
tej grze b ar w z al ś ni ą  z mgieł  opony i 
j a k  historyczne podłoże narodu,  co w k a j ­
dan wrósł  obrożę.  Potem westchni eni a 
wokół  c iężk ie  j a k  w i c h r y  las gnące.  Po- 
tem tej muzy ki  ton w r ozd zi era jąc e s i ę  
mieui k rz y ki .  A ż  j a k  rozhukauej  rzeki ,  
mosty i z apor y r w ą c e j ,  słucha ś wi a t  l u ­
du całego ł ka ń a męki ,  to się z ręki j a k  
kobieca drobnej ,  z Pol ski  k lę sk w g ó r ę  
bijący w y ł a u i a  g ł o s — S z o p e n a  marsz ż a ­
łobny!,. .

*
# *

Może to w tego m a r s z a  brzmienia g o ­
ście wsłuchani  R a d z i w i ł ł a ,  g d y  ich k unszt  
Si emi radzkiego w o n i em ia łą  grupę z m i e ­
nia, a ciszę dusz  ich w niebo s zt ur mu ją ­
ca m uz y ka  mistrza burzą touów z mą cą .  
T a k  pędzel  —  w r a ż e n i a  toni zewnętr zne 
o dt wa rza  z ua ki  i c z y t a s z  gł ąb jej  z schmu- 
rzonej s ta rca  brwi ,  z białej d z i e w i c y  
zapatrzeni a,  z czoł a,  co mędrstwem Iśuihttp://rcin.org.pl
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w Humbol dtowej  na dłoni  wspartej  t w a ­
r z y ,  z nieruchomości  w a c h l a r z a  pięknej pa­
ni i z tego, źe j a k  do s łońca słoneczniki  
t a k  się do tej m u z y k i  o b r a c a j ą  ięh gł owy .

T en  sam pędzel  j a k  o g n i w o  It al j ę  łą 
c z y  pi ękną  z na pół ż y w ą  Polską,  do 
której  w obrazach l a z ur y  przeuiósł  tara 
te j ,  s ł oneczuych s k w a r ó w  igrę skróś liści 
i kona rów,  tnozajek,  w a z ,  c iał ,  pał ac ów 
p r z e p yc h y ,  z j ęk am i spleci one chrześcjau,  
co w podziemiach zrazu cichy nucą śpiew,  
z ogni  i d y m ó w  kor onę z y 9zc:'ą j ak o  
ś w i e c z n i k i  N er ono we,  co w Colosseum ich 
r ozdz iera  lew, panter a,  a ż  j ak  gr zes zni ca  
j a w n a ,  w prochu z orgj i  się kor ząc a z a ­
c h w y c a  się Chryst usem ś wi at ,  bogów st r ą­
ca!

*
*  *

N o w eg o  mistrza s ł o w a  u c z c i j m y —  w l a ­
m a c h  głowa!  I on o j c z y ź n i e  wyci eńczonej  
pełen miłości  sy n,  pełen bartu i prostoty,  
w ogniu klęsk z przeszłości  w y p a l o n y  wiu 
j a k  k rą g  złoty b ł y s z c z y  wśród św ia ta  p i ­
s a r z y  swej ziemi ból ów sr ogo ści ą  —  niby 
icb star«zy brat— z stron, gd zi e  najezdni- 
k ó w  siadł  rząd i c iemnotą  d arzy  s ł ynny  
kraj  świ at ł ości ą,  we wr ogi ej  mowie uauk 
u d z i e l a  dzieciom i j ak  w pami ętui kachhttp://rcin.org.pl
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pozuańskiego n a u c z y c i e l a  w grób je d r ę ­
cząc mózgi w p y c h a  lub j e  z d zi cza  ta wie* 
lojęzycza l icha s z k o ł a ,  przeszłość n a r o ­
dową mongoła stopa dep czą c,  w r e gu ła ch 
greki i ł ac iny  łupiny d a j ą c  w i ed zy ,  mi ast  
cz łowieka l al k ę  w ż y c i a  w a l k ę  pc h aj ąc  
z zj ał owi oną gł ową!

T a m  liter ua uc zy c ie l i  w cyt adel i  w i ę ż ą ,  
w lodach burjata mrożą  d ługi e lata, w ięc  l ud 
nie«tety w trzech c z w a r t y c h  anal fabety!

.Tam sieroty w y ł a w i a  pop w ochron­
kach do p r a w o s ł a w i a ,  w ś w i ą t y n i e  ż o ł da ­
cka t łuszcza do c hr zt ów ,  do ś lubów nie- 
dopuszcza!

T a m jak psy k o ś c i ą  w a ś n i ą  kmi ecą  b ra ć  
z s z l a c h e c k ą — sł uż ebnośc ią ,  wi ęc  nie m o­
że Imugena R z e p o w a  rat un ku znaleźć w e  
dworze i choć za  mężem się r ozpaczni e 
kręci  —  za w ier no ść  psią i chęci  dobre 
spadła jej  ua pi eńku gł owa!

T a m  t ar yf a  n i e u c z c i w a  kraju rolnictwo 
p od ry wa,  w i ęc  do Rze czy po spo li te j  za 
morskiej  za cbl ebem że g luj ą  świ ty  i ztara- 
tąd j aki  taki  przez  przel ewue otchłanie 
jak ptaki bieży m y ś l ą  do Zi emi  Ma ci erz y,  
jak owego l a t ar ni k a  t ę s k n y  p o myk a w zr ok,  
gdy 11 wschodu swej  w i e ż y  stauie,  z ką d 
zsiadł  z młodu.http://rcin.org.pl
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T a k  ducbem ua s z c z ę ś l i w s z e  brzegi ua- 
ród przenosi c a ł y  S i e u k i e w i c z  s ł a w n y —  
w Z bar ask ie ,  J a s n o g ó r s k i e  boje,  do W i e ­
dni a,  do Gr u nw al du  c h w a ł y  i w mrokach 
uęd zy ,  t k a ny  z w y o b r a ź n i  pr z ęd zy ,  obraz 
nas olśni potęgi  d a w n e j  w misterne Za­
k l ę t y  księgi!

W i ę c  j a k  to z s z w e d ó w  powodz i  z w e ­
wn ętr zny ch zdrad duch s i ę miłości  odro­
dzi  o j c zy zn y  i K o r d e c k i e g o  w y d a  jak 
k w i a t  Polski  gruut ż y z n y  —  i z z a p a m i ę ­
ta łe j  burzy d uży  w ty m ludzie t k w i  ślad —  
u c i e c z k a  z w s z e l k ą  t r os ką  przed Matkę 
■Częstochowską w obronę j a k  od s z w e d z ­
kich dział!

W i ę c  j ak  się T y s z o w i e c k i  tw or z y  z w i ą ­
zek a w uim bohater  C z ar n i e c k i .

J a k  s w a w o l ę  n i w e c z y  K m i c i c a  wszec h 
w r o g ó w  ua wał ni ca l

J a k  mała k a w a l k a d a  J a n a  K a ź m i e r z a  
z wi er ny ch żołnierza ua IŁnś się bezdro­
żem s k r a d a .

A ż  niby nie dźwi ed ź przez psów opa- 
d n i ę t y  roje— zrazu z d r ę t w i a ł y — ockuie się 
przecie. . .  staje wśród rozżartej  zgrai ,  tu 
ł a p ą  zgniecie,  tam k ą s a — t a k  z klęsk ua- 
w a ł y  to państwo się otrząsa!. . ,

Z u ó w  Z b a r a ż e z y c y  pół ś w i ę c i — Skrzetu-http://rcin.org.pl
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scy,  Podbipięci  ogni em pro pablico bouo 
najczystszym płouą!

Albo K r z y ż a c t w o  j a k  żmi je  j a d  s ą c z y  
w dłoń, z której  ż y j e  —  a ż koń Witoldo- 
wy rączy,  j ak  na Ma te jk i  obrazie,  z d z i e ­
j owym j eżd źc em w ek sta zi e ,  u mrącej  
Juuginga m a j a c z y  g ł o w y ,  co w cz or aj . . .  
śnił inaczej!,. .

•*
*  *

W  ostatku c z y j a ś  p o t ęg a  dzień n a s z  z 
przeszłością s p r z ę g a ,  źe  przeszłość się 
odkrywa w c z y t an i u  j a k  dziś ż y w a —  
przeszłość p r z e d j a g i e ł ł o w a ,  Ka&mi erzowa 
i Chrobrowa —  p r zesz ło ść  śmi ał ego B o l e ­
s ł awa,  biskupem k r w a w a ,  j a k b y  do gruu- 
tu dotarł polskiej  t r eśc i ,  t a k  gł ębi ę d z i e ­
j ów  wieści po r a z  p i e r w s z y  ze s zc zer yc h 
ten n aj szc zer szy  —  że w B o l k a  żale i w 
duszę w g l ą d a m y  d o s k o u a l e  j a k b y  się ze 
sny strasznymi  t a k  z w i e r z a ł  kto współ cze-  
suy,  że z P i as t a  k ośc i  —  K a z i m i e r z a  duch się 
ol brzyma zr as t a  i ł ud ząc o nam z tego 
procba nad w i j ą c ą  s ię  z męczarń o j c z y z -  
zną bezmi ar  r o z p a c z y  s z l o c h a — że j ak  nić 
czerwona i j a k  ż m i j a  r oz pa c z  ta s za l o n a  
w splotach,  s k u rc z ac h s i ę  p r z e w i j a  aż  do 
terażuiejszej  c h wi l i ,  j a k b y ś m y  pod tymhttp://rcin.org.pl
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Wi el ki m żyl i  —  tak ou w W y s p i a ń s k i m  łzy 
leje na to co s i ę  te ra z dzieje!

Z a ś  owej  nocy  w es e la  w miłej p o d k r a ­
k o w s k i e j  c hac i e  w sp ó łc ze s na  ż y w a  s c h w y ­
tana P o l s k a  w w a l k ,  cierpień, i gr aszk  
c h a o s i e — że jeden ua drugi ego patrzy s ł ó ­
w e k  b ł y s k o t k a m i  s t r z el a — najwięcej  sobą 
z a j ę t y — a w ó z  n a r o d o w y  w bagna g r z ę ź ­
nie po osie w p a d ł s z y ,  a z przeszłości  im 
w i z y t y — groch i ś c i a n a —  i z s z c z yt ó w 
Rzeczypospol i te j . . .  i z rzezi  w kacie Met- 
ternichu poczętej . . .  i w i z y t a  chobola,  co 
w o ł a  uajpouurzej  o rogu,  chami e i o s z n u ­
rze...

A ż  niby piorun tr zas ka :  z gi eoi usza  s p a ­
da maska!  Od mogi ł  l aur owi ci a  w ie sz c z  
n a w r a c a  do ż y c i a  —  do ż y c i a — w y z w o l e n ia  
z poezyi  gr ob o cb wa l cz e j  tchnienia?.. .

C z y  dzi eł a  to połowa?.. .
W ksi ęg ac h,  na s zk łac h,  czy nie rzekł  

ostatniego słowa?
Może w y w i e d z i e  na j aś n i e  w i ę k s z ą  —  

przyszłość. . .  przeszłość. . .  zanim zgaśnie?. . .
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